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Ś P I E W A C Z K A .

1.

W  pięknym poranku miesiąca sierpnia 1820 
roku przechodził pewien młody człowiek 
z marzącym w zrokiem i przyjemnym uśmie­
chem na twarzy przez ulice cichego przed­
mieścia Saint -  Germain Vv Paryżu. Dziew­
czynka mająca lat niemal dwanaście, maoiła 
przez pustotę . wodę w rynsztoku i nucąc 
wrotkę z pieśni gm innej, zakończyła ją tak 
czystym wysokim tonem A ,  iż zachwyciła 
przechodzącego. M łody człowiek ten za­
trzymał się, wlepił oczy w dziewczynę i 
zapytał: »Spięwasz ty często moje dzićcię?« 
—  -Czasami.« — »Dobrze czynisz , bo masz 
głos bardzo piękny.« —  »Do prawjdy?« ode­
zwała się dziewczyna z pustym uśmiechem. 
■— »Umiesz ty muzykę ?«— »Nie uiniem.« — 
»A chciałażbyś się jej nauezyć?«—»0! i owszem, 
ale jestem uboga.« —  »Są takie szkoły, w> któ­
rych dz.eci bezpłatnie pobierają naukę.« —  
».labym chętnie chodziła do takiej szkoły.«—  
»Czy daleko ztąd mieszkasz ?« —  »Tylko o 
Mika kroków.a —. »Zaprowadźze innie do 
swego domu.«

Po tych słowach młody człowiek poszedł 
*a dziewczyną, która skacząc z radości za­
prowadziła go najprzód w sień bardzo cie­
mną , a potem dc bardzo ubogiej, izby. Matka 
Iziewczyny siedząc w kącie była praca za­

jęta. M łody człowiek powitawszy j ą , do­
wiedział się, że oprócz tej córki ma jeszcze 
czworo dzieci, których jedyną jest podporą.

i zedstawiał biednej matce, ze jej córka 
do muzyki ma zdatność; lecz na wszelkie

jego przedstawienia odpowiadała matka, ze 
jest ubogą i że jej nie może dać takiego 
wychowania. Nieznajomy oświadczył nako- 
n ie c , ze córkę odda do szkoły śpiewania, 
jeżeli mu jedne część swojej władzy nad 
nią odstąpi. *1 ow szem , będę panu bardzo 
wdzięczną za tę łaskę«, odrzekła niewiasta 
ze łzami w oczach. Poezem nieznajomy po­
żegnawszy matkę, wziął z soLą dziewczynkę.

W  tym samym czasie ła mi li ja Bourbóńów 
powróciła na tron francuzki. Do podrzęd­
nych zakładów za czasów restauiacyi, na­
leżała bezprzeczme pod pi zew odnictwem  
Aleksandra Chorona założona szkoła muzy­
ki klasycznej. Otw orzona 1 81 0 , upadła 1850  
roku razem z rządem, któremu hyt swój była 
winna. Pornimo krótką trwałość sw oję, mia­
ła jednakże w lelki udział w  owoczesnym  
muzykalnym popędzie i przyczyniła się nie­
mało do upowszechnienia prawdziwych za­
sad tego kunsztu. Uczniów.e i uczennice 
Chorona są obecnie ozdobą opery europej- 
skićj, i , jeżeli we Francyi jest jaki biegły 
nauczyciel śpiewania, ten niezawodnie wy­
szedł z tej szkoły.

W  czasie, w którym się nasza powieść za­
czyna, miał Choron lat pięćdziesiąt. Byłto 
człowiek nizkiego wzrostu, pękaty, miał 
łysą głowę i pi zyjemną tw?arz , na której 
się powszecnna życzliwość malowała. W  o- 
czach jego jaśniało życie , jeuijalność i pu­
stota. lłiedy szedł, miał zwyczaj ustawi­
cznie poskakiwaó, śpiewać lub gwizdać, a 
polóm nagle zatrzymać się i o czćuieś my- 
ślić. I tak, nim przyszedł na zamierzone
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miejsce, zawsze pi zynajmniej dziesięć razy 
na drodze stanął, i coś układał. Wszystkie 
giesta jego były pełne ruchu ; mówił z po­
spiechem i zwykł był Lić się ręką w czoło, 
jak gdyby z ta.niąd jaką myśl chciał wyko- 
łatac. Obok tych śmiesznych nałogów7 po­
siadał rzeczywiste i wielostronne wiadomo­
ści. Był uczniem szkoły politechnicznej, 
w której się zaszczytnie odznaczał. Jednak­
że czując w sobie nieprzezwyciężoną skłon­
ność do m uzyki, opuścił z wielkiein zmar­
twieniem rodziców swoich zaw ód, Jo któ­
rego był przeznaczony. Rzucił się bardzo 
późno do m uzyki, gdyż miał przynajmniej 
jat dwadzieścia i pięć, gdy mu Abbó Rość 
łekcyje dawał. Znał się doskonale na głosie 
Judzkim i wiedział przez jaką wprawę tako­
wy rozwinąć i udoskonalić można, był przy- 
fem ducha proroczego: Itak Duprez miał 
dopiero lat czternaście i słaby głos dziecię­
cy, a Cboron j.uź mu w on czas powiedział: 
»Chłopcze, z ciebie w7 c/asie pierwszy śpie­
wak będzie!« Wreszcie był on tkliw y i ner­
wów tak drażliwych, ze , gdy usłyszał mu­
zykę, która się mu podobała, drżał na ca­
lem eiele, wzdychał a nawet rzewne łzy  
ronił.

Trzy razy w tygodniu zgromadzali się 
wszyscy jego uczniowie, których do Stu by­
ło , w powszechnej sali. W  tej szkole wyda­
rzały się zabawne wypadki! Choron podawał 
się każdemu chwilowemu uczuciu, przezco 
nieraz powadze swjM ubliżał. W  salonie mi­
nistra giestykulował, śpiewał, śmiał się i 
płakał podobnie jak w swoim własnym do­
mu. Kochał wielu z swych uczniów,którzy 
go prawie ubóstwiali. Kunsztowi swemu 
: duszą i ciałem był oddany i w samej rze­
czy umarł z żaru , gdy rząd lipcowy jego 
szkołę uchylił. Co roku jeździł po kraju dla 
wyszukania uczniów, a gdy znalazł jakie 
dziecię mające głos przyjemny, rzekł: »Bar- 
dzo dobrze moje dziecię, twój głos jest 
prześliczny, jed ź ze mną, będziesz szczęśli­
w e^  Z takiej podróży wracał zwykle z kil- 
kana.śćiorgiem dzieci, w7 drewnianych trze­
wikach , i teiiji słowy gościom je swoim 
przedstawiał: >;YV tych tli dzieciach widzi< ie 
wpanowie nadzieję Irancyi!« To nam przy­
pomina następujący wypadek z jego życia : 
Pomiędzy uczniami wyszczególniającymi się

w szkole Chorona , było czterech, to jest: 
D u p rez, teraźniejszy sławny tenorzy sta 
wielkiej opery, Boulanger, Vachon i Scudo, 
których bardzo kochał i których zawsze sta­
wiał na czele , gdy o szkole sw7ojej dobre 
chciał dać wyobrażenie. Juz w*edy zwano 
ich artystami. Jeżeli go gdzie wezwano na 
festyn, ucztę albo wieczór, tam zawsze przy­
był Choron z temi czlerma ewanielistarai. 
Podczas świąt, gdy miałpieniądze, co w praw­
dzie niezawsze się zdarzało, chodził z ni­
mi do resłauratorni i częstował ich wszyst­
kich , o co żona jego nieraz r nim swary 
wiodła.

Pewnego dnia przyszedł zadyszany do 
szkoły, i przywoławszy cztćrech swych ulu­
bieńców, rzekł: »Moi panowie, coś nowegoI 
JSiebezp.ieczeństwm g ro z i, trzeba się w7ziąć 
na siły! Minister królewskiego dworu zło­
żył swój urząd, a miejsce jego zajął pan 
Lauriston, który przeciw naszćj szkole tak 
jest uprzedzony, że ją znieść zamyśla. Z tru­
dnością wymgółem przecie, że nas pićrwej 
słyszeć będzie, nim ten okrutny zamiar wy­
kona. Dziś pod wdeczór mamy pójść do nie­
g o , a zatem śmiało; nabierzcie odwagi! 
Idzie tu o przyszłość w:asze; rzecz ważna, 
nie tylko dla was , ale dla całćj Francyi; 
będziecie więc śpiewać to , co nailepiej u- 
miecie , i co wam z serca płynie; najprzód 
każdy jedne aryję, ale tak, z serca, po wa­
szemu, a potem dwa duety, ale tak, ogni­
sto -zg o d n ie , wszak mię rozumiecie!... O, 
mój ty panie Lauryslonie , kanibalu, chcesz 
nas zbombardować 1... O nie, to ci się nie 
powiedzie, twoja srogość się stopi, skoro 
nas usłyszysz! \ ci panowie w konserwato- 
ryjum, pękać będą ze złościl«To rnówiic, po- 
stiakiwał po pokoju, śmiał się iśpićw ał; sło­
wem, ktoby myślał, że zwaryjował. > YVszy- 
stko pójdzie dobrze, mnie wierzajcie«, do­
dał po chwili. »Tylko czysto wychędozyć 
suknie, wyglansować buty, pięknie zacze­
sać g łow ę, krćdą wytrzeć guziki, a nade- 
wszystko nie jeść dziś dużo, słyszycie! Dla 
nabrania ochoty, każę wam dać po śkla- 
nerzce medoku.«

Czterej uczniowie posiliwszy się lak o- 
szczędnie jak im zalecono i włożywszy na 
głowę duże stosowane kapelusze, należące 
do J cl i munduru , wyszli % domu. Był10
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piękny wieczór lipcowy. Księżyc rozlał ła­
godne światło po wysokich drzewach bul­
waru. Każdy z nich niosąc nóty w ręku, 
szedł w milczeniu za nauczycielem, który 
również nie mówiąc ani słowa, z spuszczo­
ną w  dół głową szedł naprzód. Nareszcie 
przyszli do królewskiego pałacu, pomiesz­
kania ministra; ale jakże niespokojnie biło 
w nieb serce, gdy odźwierny oznajm ił, że 
pan Choron przyszedł z swymi uczniami.

Weszli do wielkiej sali, gdzie było około 
dwunastu osób. Jedna z nich imponującym  
głosem zapytała: »Czyto są wszyscy ucznio­
wie wpana?>>■— »Wasza Exceleucyja raczysz 
żartować, sąrto tylko moi najlepsi, nadzieja 
Francyi!«

»Al czy tak?.< odrzekł pan Łauryston ł u -  
śm ie ch e m .

—  »Wasza Exceleneyja natychmiast sam 
się o teirt przekonasz^, rzekł Choron do­
bitnie. Potem wziął wszystkich czterech za 
rękę i przedstawiwszy ich rzek ł: »Oto pri­
mo amoroso * wsKazując na Dupreza z sze­
roką piersią; ten tu gracioso, ten buffo can- 
tante, a ten intrygant na usługi Waszej E x- 
celencyi. A teraz panie Duprez i Scudo od­
śpiewajcie wasze duettoU

Obadwaj wezwani jakby się przegranej 
nie lękając, przystąpili z śmiałą miną do 
fortepianu, na którym Panseron im towa­
rzyszył, a nareszcie śpićwać zaczęli. Nasta­
ła głęboka cisza, wszyscy obecni zwrócili 
na nich oczy. Po odśpiewaniu kilku taktów, 
dał się słyszeć śród sali szmer pochwalny* 
który zachęcił śpiewaków. Poczćm nastąpił 
głośny oklask. »Prześliczniel« rzekli obecni. 
—-  lAjuzci że prześlicznie a nawet i dosko­
nale !« ozwał się Choron ze łzami w oezacb, 
^Jeszcze raz, z początku inoje dzieci, wszyst­
ko idzie jal najpomyślniej. —  Francyja jest 
uratowana U szepnął im do ucha.

W ieczór zakończył się równie szczęśliwie 
jak się był zaczął. Skacząc z radości i ciska­
jąc kapeluszami W górę, wyszli chłopcy z pa­
łacu. Nie zniesiono instytutu śpiewania i 
do tćjto szkoły zaprowadzono dziew czynę, 
której, koleje życia opisać zamyślamy.

3 .

Dziewczyna ta zwała sie Rozalija Nipa i 
nie miała w sobie bynajmniej tego, eoby

pięknem nazwać inoi.na było. Była na swój 
wiek za wysoką i chudą, schodziło jćj tak­
że na uprzejmein znalezieniu się , jakie tyl­
ko dobre wychowanie nadać może. Jednak­
że miała zgrabną nóżkę, smukłą kibić, cha­
rakterystyczną, rucha wą twarz, czarne, ogni­
ste oczy i w praw dzie nieco duże usta, ale 
na nich igrał uśmiech łagodny. W  piersiach 
jej tlała iskra jerńjaina, ale jeszcze nie by­
ła rozogniona i w prawidła smaku ujęta. 
Wszystko w nićj było do wykształcenia albo 
do przekształcenia. Żywa , roztargniona i do 
posłuszeństwa nieprzyzwyczajona, niechę­
tnie ulegała władzy nauczycielskiej. Należa­
ła ona do tych silnych cbaraaterów, które 
dla mocnych namiętności stw orzone, pod 
ścisła karnością częstokroć najwyższy szczyt 
człowieczeństwa osiągają , a oddane samym 
sobie i zaniedbane, prawic zaw szc na bez­
droża zbaczają. Ta inięszan:na dzikości i 
sztuki, te własności Rozalii Nivy, które je ­
szcze obojętnie i nieprzemożnie w niej drzy- 
ruały, zajęły mocno pana Rainier rozsądne­
go młodzieńca, który podówczas był nau- 
czycielem-w szkole Chorona. Przyjęto ją do 
instytutu i oddano pod szczególny dozór 
pana Kaniier. Klasa pana Rainier składała 
się z dorosłych mężczyzn, chłopców i m ło- 
dyeh dziewcząt; jednakże panował w niej 
najściślejszy poi zadek ; nie wolno było wy­
mówić ani jednego słowa , któreby grzeszy­
ło przeciw przyzwoitości. Rainier był bar­
dzo ostry; lecz mając do czynien:a powię. 
hszej części z dziećmi bez wszelkiego wy­
chowania, musiał wiele wymagać, by przy­
najmniej cokolwiek do skutku przywiódł.

Pierwsze lekcyje, które pau Rainier dał 
Rozalii, były rzadkie w swoim sposobie, 
przedstawiwszy ją uczniom swojej klasy, 
rzekł do n ie j: »Ruzalijo, zapewne niemało 
ci złego o mnie powiadano, ale przekonasz 
się, że to wszystko było potwarzą. Na ju ­
trzejsza lekcyję nic więcej ci nie zadaję * 
jak tyDio to jedno, abyś sobie twarz umvła , 
apotćm  o reszcie pomyślimy.* Na te słowa 
wszyscy rozśmiali się uczniowie. Drugiego 
dnia wystąpiła dzićwczyna cokolwiek czy­
ściejszą. »Teraz« , rzekł Rainier, »gdyś twarz 
juz oczyściła, zajinićjże się jeszcze oczy­
szczeniem rąk sw oich; lecz żebyś porząd­
nie je  wyraj ta , daję ci na to ośm <#ni czasu.

2
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Wycieraj i .myj co masz siły, nie szczędź mydła 
i wody; później poznasz, źe lo czynisz dla swe­
go dobra.« —  Po upływie dni ośmiu dziewczyna 
całkiem się odm ien iła ; zęby miała jak kość sto- 

' niowa b ia łe ,  z wdziękiem ułożona chustka na 
szyi, włosy zaczesane troskliwie , piękna kibić 
ozdobniej uszczuplona, s łow em , wszystko inną 
postać przybrało i ocknął sic instynkt niewieści. 
Wtedy dopiero zabrał się Ramier do muzyczne­
go je j  ukszlałcenia. Mogąc zarządzać nią podług 
W e j  w o l i , trzymał ją pod surowym dozorem , 
wyznaczył godziny do nauki i zadał ścisło 
zdania sprawy z użycia każdej chwili. Wszystko, 
co m łoda dziewczyna czyniła, działo się pod 
je g o  d ozorem ; niłtl nie m óg ł uchylić  je j  z pod 
jeg o  bacznego oka i tak matka jajt i Choron nie 
czynili mu w tym względzie żadnych przeszkód. 
Liczne w ścisłym porządku po sobie następujące 
ćwiczenia, nadały głosowi Itozalii przyjemnej 
dźwięczności a Ram ier uradowany z tego powo­
du, nie na samej tylko muzyce ograniczył swoje 
staranie. R ozu m  m łodej Rozalii naginał się do 
wszystkiego ; pojmowała z łatwością i pamiętała 
wszystko, czego się uczyła. Lecz tylko z wiel­
k im  trudem, i nie bez wylania lez z je j  strony 
powiodło  się poskromić cokolwiek je j  charakter; 
musiano nawet użyć surowych środków' dla przy­
zwyczajenia je j  do posłuszeństwa i regularnej 
pracy. Nieraz okazywała sie bardzo krnąbrną, 
nieraz zagrażała, że do dawnej niepodległości 
w róc i ;  lecz Ramier był nieugięty i niezbłagany, 
trzymał ją  ustawicznie pod ja izm em  swrojej woli, 
Z  tein wszystkiem był on dla niej niezmiernie 
dobroczynny; poświęcał je j  cały swój czasą za­
niedbywał swe własne sprawy, aby tem staran­
niej zajmować się je j  wykształceniem, załatwiał 
je j  potrzeby, przyodziewał ją ,  a nawet kupił j n  
lortepian i dzielą m u zy czn e , słowem był je j  
opatrznością.

Tak wyrosła Rozalija pod dozorem swojego 
opiekuna, jużto nie była owa uboga sierota, 
którą Ramier na drodze znalazł, lecz przyjemna 
dziewica, majaca chybką kibić i umiejąca nie- 
i\lko pięknie się znaleźć, ale naw7et poprawnie 
m ów ić i pisać. Ramier nie m ógł na nią spojrzeć, 
aby nie był uczuł jakowejś dum y; nie m óg ł 
słyszeć je j  pochwal , aby w duchu sobie nie po- 
m yślil ,  że ona to wszystko je m u  jest wiuua, że 
011 ja stworzył. Gdy w około niego rozchodził 
sie szm er: »Co za powabna dziewczyna, co za 
czucie, jaki talenl U —• skakało w nim serce z ra­
dości. Podczas lekcy i , gdy przy nim śpiewała, 
wlepiał w nią Ramier swoje oczy; z zachwyce­
niem przysłuchiwał się je j  śpiewaniu, wstrzy­
mywał w sobie oddech z obawy utracenia aby 
jednego tonu, którego ja nauczył. Wszalt R o /a -

lija była dziełem rąk j e g o ,  wizerunkiem jego 
sam ego , odgłosem  jego  duszy. Jakimże urokiem 
nie zachwyca nas rozwijający sie ro*um  , który 
nam swoje życie zawdzięczał Jakoż Ramier zmie­
nił s i ę , zaczął inaczej obchodzić się z s w u j ą  
w yrhow anicą ; nie m ów ił  ju ż  do niej ostrym , 
rozkazującym tonem. Łagodnym, pokornym, g ło ­
sem dowiadywał się o je j  zdrowiu, skłonnościach 
i życzeniach. »Rozalijo ii, mawiał do n ie j, »widzę, 
że w tej aryi masz upodobanie; nie chałażebyś 
je j  zaśpiewać?*

Dziwna zmiano serca ludzkiego I Ram ier, który 
na w ykształcenie 'le j m łodej dziewczyny, prze­
łamanie je j  uporu i przyzwyczajenie do ślepego 
posłuszeństwa, poświęcił trzy lata swego życia, 
R am ier, który z nieokrzesanego dziecięcia ufor- 
jnował pow abn ą , utalentowaną, przyjemna, je -  
nijalną ' d z iew icę , ten sam Ramier po osiągnie- 
niu celu życzeń sw oich , patrząc na dokonane 
dzieło sw oje , sposępniał i pddat się Smutkowi.
T o  posłuszeństwo, la u leg łość ,  ta uprzejma ła­
godność uczyniły go nieszczęśliwym i zaduma- 
nvm. W olałby widzieć byl w niej cokolwiek, dzi- . j 
wactwa i uporu; życzy! sob ie ,  aby Rozalija nie 
miała sobie za powinność słuchania wszystkich 
jego  rozkazów, Lez wszelkiego użalania sie na 
jego  ścisły dozór; byłby ją  rad widział swoją 
równą — swoją małżonką. Spostrzeżono to wkrót­
c e ,  że Ramier w pannie Rozalii był zakochany. 
Uboga dziewczyna, którą w tali ścisłym rygorze 
wychow ał, z którą tak ostro się obch odz ił ,  owła- 
dła jego  serce tak dalece, że się już '.oprzeć nie 
zdołał. Jak ów Pigmalijon przed dziełem  reki 
swojej, padł na kolana. M iłość, namiętność jego 
była tem mocniejsza, ileże sie nie ważył je j  
objawić. M ógłże przekroczyć granicę, która go 
z Rozalija dzieliła? Mógłże dla wynurzenia przed 
nia hajtkliwszycli uczuć swoich, złożyć z siebie i 
powierzchowność prawie ojcowskiej władzy7? 
M ógłże zaniechać tej surowej, poważnej r o l i , 
jaka dotąd przed nią odgrywał, dla rzucenia się 
do nóg m łodej dziewicy, która już na sam wi­
dok jego  z przestrachu drżała? Niva ,. która 
Ramierowi wszystko by ła winna, ku niemu rów­
nie bojaźnią jak i uszanowaniem przejęta, jak­
żeby przyjęła była wynurzenie uczucia, którego 
sie w swoim dobroczyńcy bynajmniej nie spo­
dziewała? M iłość, jestto Lożelt zazdrośny, żąda 
niepodległości i pieknemi moralnemi oświadczę-* 
niaiui przekupić się nie da.

Tymczasem Nivu czyniła z każdym dniem coraz 
nowe postępy; przewyższyła wszelkie oczekiwa- • 
nia Ramiera. Z  łatwością do zadziwienia po jm o­
wała duszę i najdelikatniejsze odcienia kunsztu.
Jak w lekkiej muzyce umiała być tkliwą, c iu ­
ła i do serca mówiącą, tak przeciwnie w scenach
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Iraicznych, była majestatyczną i pełna namiętno­
ści. P ięknem u je j  g łosow i, wyrazistej twarzy i 
szlachetnej postawie dziwili się wszyscy, którzy 
ją śpiewającą słyszeli. >V towarzystwach obsypy­
wano ją darami, a wtedy ze łzami w oczach zwy­
kła ihów ić do Bamiera: » A c h , wpanu jedyn ie , 
Winnam to wszystko!“ Ramier odpowiadał na *o 
^ciśnieniem r ę k i , w którem wszystkie uczucia 
swego serca zamykał.

Juz trzy lata zostawała N'iva w instytucie Cho- 
rona, a ten je j  nigdy jeszcze śpiewającej nie sły­
szał. Jednego dnia rzeki nareszcie do Rainiera: 
”A kiedyzto usłyszę twoję jenijalną śpiewaczkę, 
którą sie tak chlubisz ?« Z  mowy tej poznać 
TOożna b y ł o , ze zawistne towarzyszki Niwy u- 
przedziły przeciwko niej Chorona. Wyznaczono 
dzień-, w którym Rozalija śpiewać miała. b y 'to  
imponujący widok i festyn dla całej szkoły. Raz- 
dy nauczyciel wystąpił z swoja klasą przed prze­
łożonym  instytutu, który chwalił lub ganił. Je­
dnakże uczniowie mniej się obawiali nagany 
Chorona niż krytyki swbich spółnczniów. Sam 
uśm iech , szept i wzrok szyderski wprawiał ich 
w największą trwogę i pomieszanie. Zwłaszcza 
dziewczyny nie m ogły  na sobie przenieść, aby 
przed swemi spólzawodniczkami słabszemi się 
okazały, i zdarzało się nieraz, że niejedna z nich 
ze wstydu zemdlała, gdy się je j  w śpiewie nie 
powiodło. —Byłoto w sobotę roku 1829, gdy Niwa 
przed wszystkimi uczniami szkoły Chorona po 
raz pierwszy wystąpić miała. Zgromadzili się 
Wszyscy, a nawet kilka dam znających romanty­
czną przygodę m łodej dziewczyny życzyło sobie 
słyszeć ją  śpiewającą. Ciekawość była powszechna 
* m ocno  natężona. Chciano się przekonać o p o ­
stępie trzechletniej nauki i każdy mniej więcej 
sprzyjający m łodej artystce, w tym dniu odwi- 
dził szkołę.

Nareszcie rzekł Choron do R am iera : iJesieś- 
my gotowi" — a Niva prowadzona pod rękę przez 
swego uauczyciela, wystąpiła na podwyższenie; 
ta widok zgromadzenia zadrżała na calem cie­
le ,  pierś je j się wzniosła, a śmiertelna bladość 
osiadła na je j  twarzy. Prawie również wzruszony 
siadł Ramier do lortepianu, i wziąwszy kilka 
^kordów, rzekł z cicha do Nivy : »T y łko  odwa­
żnie I« Niva zaczęła śpiewać piękną aryje Nico- 
łiniego :

Or che son vicino a t e ,
Stanca son di palpitar.

Gdy przyszła do pięknego miejsca: y>tanto atno- 
re et, tarUa, f e « , zagrzmiały huczne oklaski. Cho- 
Tun wybiegł na podwyższenfe , rozpłakał się jak 

ziei k u , >bjął śpiewaczkę za szyję, zaczął ca- 
ować i nie m ó g ł  an* słowa przemówić. Wszyscy

suiowie powstali z własnego popędu w znak

uszanowania dla talentu. Ramier spuściwszy 
wzrok na klawisze swojego instrumentu, starał 
się przytłumić u C zu e ie k tó re  nim m iotało ; lecz  
Niva wyrwawszy' się z objęcia Chorona, objęła  
ramionami swego dobroczyńcę. Brawo! Brawo I 
Brawo Ramier I BrawoI! zawołano ze wszech 
stron. Byłato najtkliwsza scena, najpiękniejszy 
dzień w  życiu Ramiera.

Na ten popis zamilkły wszystkie je j  zawistne 
spólzawodniczki. Choron uie m óg ł się je j  dosy'ć 
nachwalić. Lecz jeszcze więcej niż ten postęp 
w muzyce po  trzech-letniej nauce , podziwiano 
resztę je j  ukształcenia. Obecni goście nie mogli 
się dosyć wydziwić, jakim sposobem dwudziesto­
cz te ro le tn i  młodzian dziewczynę, na któią dru­
dzy nauczyciele bynajmniej nie zważali, w prze - 
ćn.gu lat trzech w ułożoną, skromną i przyjemną 
osobę przemienić zdolal.

4 .

Od niejakiego czasu wstąpił do klasy Ramiera 
nowy' uc/.eń nazwiskiem Rifaut, m łodzieniec 
majacy lat ośmnaście, twarz przyjemną i które­
m u  nie zby wało na wychowaniu. Ten  skoro zo­
baczył N ive , zaraz się w niej zakochał. Od te­
go czasu nic spuszcza! z nićj swych oczu. Ra­
inier spostrzegł to wkrótce ir jak sobie wyobra­
zić m ożn a , zmartwi! si< tein do żyw ego; starał 
sie wszeikiemi sposobami stłumić w samym p o ­
czątku ten stosunek m iłosny; lecz mu się nie 
powiodło ; środek, litórego u ż y ł ,  pogorszył złe 
jeszcze bardziej i zamiast oddalenia katastrofy, 
przyspieszył je j  rozwinięcie.

Jednej niedzieli w miesiącu maju 1830 roku, 
pewna osoba znajoma, zaprosiła Ramn-ra razem 
z Niva na obiad. Niva wymówiła się , że jest 
słabą.° Ramier poszedł sam , ale stroskany sła­
bością swej wychowanicy, usunął się żaraz po 
skończonym stole i udał się w u icę , przy któ­
rej Niva mieszkała. A że była piękna pogoda, 
szedł więc pr^ez bulwar inwalidów. Działo się 
to o godzinie ósrnćj pod wieczór. Ramier niósł 
w ręku duży bukiet dla Nivy. Aż oto niespo­
dzianie spostrzega dwie osoby naprzeciw niemu 
idące. Na ten widok zasępiły się jego  czy, za­
drżały' pod nim kolana... ł*oznawszy R  i faula pro­
wadzącego Nivę pod ramię, tak go siły opuści­
ły', że aż się o drzewo oprzeć musiał.

Trudnoby opisać było  uczucia Ramiera w tej 
chwili, żałość jego  była tego rodzaju , że łzami 
ulgi sobie sprawić nie mogła. Po upływie cliwił 
lt.ilUli, zebra! w sobie wszystkie siły i poszedł, 
Odtąd zniknęła dla niego wszelka nadzieja. Od­
tąd nie m ów ił już  nigdy z swą uczennicą, nic 
czynił je j żadnych w ym ów ek , i z rów n a  staran­
nością jak przedtem udzielał swoim uczniom
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nauk i, jali gdyby się nic nie wydarzyło. W  kilka 
miesięcy później wszczęła się rewolucyja lipco ­
w a , która zniosła instytut śpiewania; w czterna­
ście dni później wyjechał Rainier z Paryża.

Od p ó ł  roku zamieszkał w miasteczku o 25 
m il od Paryża, gdy jednego razu tamże pewna 
młoda śpiewaczka z swoja matką przybyła. Za­
myśliła dać k oncert ,  i wszędzie z wielkim za­
pa łem  m ów iono  o je j  talencie. W  dniu ozna­
czonym sala koncertowa przepełniona była pu­
blicznością. Ramier przybył najpierwszy i zajął 
m iejsce  naprzeciw fortepianu. Po symfonii ode­
granej przez dyletantów, wystąpiła młoda śpie­
waczka. Na afiszu koncertowym zapowiedziano 
aryję Nicoliniego , którą niegdyś Niva często śpie­
wała. Młoda artystka niezrażona bynajmniej li­
czną publicznością, przystąpiła śmiało do for­
tepianu i przyjemnym głosem  zaczęła śpiewać 
piękne adayio: »Or che son mcino a te« — lecz 
z a je d n y m  razem nagle u m ilk ła ; je j  usta drżały, 
twarz zbladła; usiłowała jeszcze raz zacząć, ale 
nadaremuie ; siły ustały. Oczy je j  zalały się łza­
m i. Ramier spostrzegłszy, że jest blizka om dle­
n ia , poskoczył czemprędzej i wziąwszy nóty z je j  
r e k u ,  zaczął zamiast niej śpiewać:

Or che son cicino a te 
Stanca son di palpitar, 

tak czułym  wyrazem, iż całą publiczność roz­
rzewnił. Koncert przerwanym został. Śpiewaczką 
ta była Niva , poznała ona Ramiera, który od­
śpiewawszy aryję natychmiast wyszedł z  sali , a 
nazajutrz miasto opuścił.

5 .

W ia t  dziesięć po  tym wypadku dano w aea- 
demie royale de musit/ue nową o p e r ę , na którą 
eały Paryż się cisnął. Pewna od puLliczności p o ­
wszechnie ulubiona śpiewaczka, odniosła w niej 
najświetniejsze tryjumfy. W  jednej bardzo dra­
matycznej scenie czwartego ak tu , w ciemnym 
kącie orkiestry słyszano głośno łkającego cz ło ­
wieka — byłto R am ier, który gorzko zapłakał, 
ujrzawsy Nivo jako primadonnę,  która ju ż  na­
zwę Rozyny Stolz przybrała.

ODPOW IEDŹ NA W IEŚ.

Pytasz mie listem: rjak się m i powodzi,
» Ż e  żyje* mówisz, »nie daje i znaku?* 
Wszakże masz tartak — , je ź l i  cię obch odz i:  
L o s  m e g o  ż y c i a  u j r z y s z  w tw y m  ta r t a k u .  
B yłem  ja  dębem  — zmieniono mię w k io d ę .
Z  pnia mego ścięty, zmarła we mnie siła! 
Pusćźe na koło teraz z stawu wodę —
Widzisz, jak W kłodę ostro idzie piła!

DO PANA PIOTRA.
Mój panie Piętrzę, wiem ja o tern d obrze , 
Ześ taki w m a ju ,  jakiś i w oktobrze;
Po tobie żadne nie zostaną czyny,
T y  nie masz zasług, ty nie masz i winy; 
W ięc  się nie gniewaj, bo to prawda złota: 
Ty nam tłumaczysz, co to jest n i e c n o t a .

CH IŃCZYK OW IE NA W Y S P IE  JA W IE .

O koło  sto tysięcy Chińczyków mieszka na wy­
spie Jawie, a ilość ich z każdym dniem wzrasta.
W  ogóle  powiedzieć m ożna, że  corocznie prze­
szło 7000 Chińczyków w indyjskim Archipelagu, 
a więcej niż trzecia część na wyspie Jawie osiada. 
Większa część ich przybywa z Kantonu i okolic 
przyległych , sami m ężczyźn i;  nigdy się jeszcze 
nie zdarzyło, aby osadnik chiński wywiózł z sobą 
zonę z ojczyzny. Takiego wychodźca chińskiego 
porówDać można tylko z europejskim zawód swój 
rozpoczynającym Żydem . Opuszcza on ojczyznę 
w zamiarze uzbierania majątku, którego w p ó ­
źniejszych latach w ojczyźnie swej spokojnie 
używać zamyśla. Całe wyposażenie jego  składa 
się z sukni, którą ma na sob ie ,  lekkiego mate­
racu , na którym sypia, kosza z suszonemi owo­
cami , albo jakiej innej drobnostki , którą zaraz 
po wylądowaniu swojem, spieniężyć usiłnje. Prze­
prawa, za którą się do Jawy 5 — 6 szylingów płaci, 
zwykle mało co go kosztuje, gdyż rzadko się 
zdarza, aby Chińczyk wysiadłszy z okrętu , za­
płacił swemu ziomkowi należytość, dla zabez­
pieczenia sobie nadal jego  przysługi. Chociaż 
ci wychodźcy zazwyczaj są biedni i ubodzy, j e ­
dnakże bardzo rzadko znajdziesz między nimi 
takiego , któryby pisać i czytać nie u m ia ł , i dla 
tego drobiazgowi kramarze chińscy wBatawii, 
prowadzą z taką regularnością swoje księgi, jalt 
największe domy handlowe w Lęndynie lub  Ham ­
burgu. Sąto nadzwyczaj czynni, pracowici i za­
robkowi ludzie, i oraz tak chciwi zysku, że be* 
sumienia oszukują, jeżeli tyllto mogą. Przywła­
szczyli sobie prawie wszystkie rzemiosła, a mia­
nowicie ciesiołkę, mularstwo i kowalstwo, gdy* 
tamtejsi krajowcy i M alaje, z pow odu , że s* '.J 
mniej zdolni, a Europejczykowie dla nieznośnego 
klimatu, nie mogą z nimi iść w zawody. W  upra­
wianiu roli i ogroduictwie tak w holenderskich 
jak angielskich osadach, rzadko im kto WJ" 
równa, i tak prawie wszystkie planlacyje i fa" 
bryki cukru na wyspie Jawie są w ich ręku» 
równie jak i kopalnie złota na wyspie Banda dą 
uich należą. Z  tein wszystkiem najgłówniejsze!*1 
źród łem  zarobkowania ich ,  jest łatwowierno*0 
i prostota Jawańczyków , z których każdy j 1^
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dziecko niec ierpliwy  je s t ,  gdy ino się ja k ow a  rzecz  p o ­
doba. Przebieg ły  Chińczyk dajt uiu na kred y t ,  a gdy 
nadejdzie termin w y p ła ty ,  Chińczyk ża 5u p r o c e n t u ,  
Przedłuza kred y t ,  i tak p ostępu je  coraz  d d je j ,  aż na­
reszcie cały  majątek d łuzn :ha zagrabia. Ula :abie?enia 
temu z łe m u ,  nie pozw a la  rząd bolendershi C hińczykom  
* krajowcami mieszkać razem , lecz C h iń czy kow ie  i ten 
P” -epis udaremnić um ie ją ,  ą to przez p o ł ę c z e r ie  się 
z lawańskićmi niewiastami, które zawsze tylko na ozna­
czony  czas od 1 d o  siedmiu lat za mąż idą. . Rzsdito 
«ię zdarta ,  aby Chińczyk uie uzbićrał sob ie  znacznego 
11 jątku gdyby  się w  to me mięszsła zac iek łość  d o  gry 
aźardownćj ; gdyż częstokroć  przegrywa on jed n ć j  n o t y  
'"pho i topho, grę p o d o b n ą  d o  rouge et noir ' o  wszystko, 
na c o  kilka m iesięcy  pracow ał.  —  G b o k  tego  izalhier- 
*t*ya, n iew iern ośc i  i n ieu czc iw ośc i  C h iń cz y k ów ,  z u p e ł ­
nie p rzec iw ny  obraz przedstawiają  mieszkańcy w y s p y  
Jawy: M aurow ie  i A ra b ow ie .  Sąto  powiększć j czę«t i  
z ło tn icy  i jub ilery ,  których Jsw ańczykow ic  z p o w o d u  
g łebokićj ich nauki w  religii m achom etań sk ie j , prawie 
za rodzaj w y żs zy c h  istot mają.

■ i ~ m — ■

7. E L W  O W A .
Tygodnika rolniczo  -  przem ysłowego  p o d  Redahuyją 

T- t j .  K o c h a ń s k i e g o ,  -ryszedł  Nr. i14. i  o b e jm u je :  
t )  Zasady służące  d o  ułożenia syslematu p o l o w e g o .  
(C ią g  d a ls z y . )  2)  O bry w an ie  hw.'>tu karto flow ego .  3 )  
N o w y  sp osób  o sw o b o d z e n ia  kapusty id gąsienic. 4 )  
O  ch od ow an in  jed w a bników . (C ią g  d s lszy ) .  5 )  O  p o -  
w s io uiii i wykształceniu się c h o r o b y  ja gn ićcć j  , bąkowej 
czyli osidj p oczw arki  i l..d.

Ner. I I .  Dziennika mód pargskieh, w y d a w a n eg o  przez 
T om asza  K u l c z y c k i e g o ,  zawiera p ró c z  m ó d ,  na^ 
stepujące a r t y k u ły : 1)  R om ans jakich w iele .  2)  K o -  

„ łu m b ,  z Szyllera. 3 )  W ićrsz  d o  Tadeusza i Julii , przez 
d- P od o le ck ieg o .  4 )  M ey erb te r .  5)  R ozm aitość .

Ilistoryja Oladej dziewczyny z pod Ostrej Btamy, p o ­
wieść czwaria z kolei  Szkiców obyczajowych i mstorycznyck 
J. J. K r a s z e w s k i e g o .  W i l o ó  1341. Czoła bisturyja 
aićroty, w y c h o w a n e j  w  ufności rclig ijnćj i m ocn e j  w ie ­
r z e ,  dzieje  kształcenia się je j umysłu i serca , u w ień ­
czon e  najczystszą miłością . Zdaniem  naszćm p o w ie ś ć  
tę c o  d o  p sy ch o lo g ic z n e g o  stopn iow ania  i rozwinięcia  
u c z u ć ,  c o  d o  świeżości  p o m y s łó w  i lekhości  p irw d z iw ie  
o ł o c z e g o  s ty lu ,  kładziemy zaraz p o  Poeta i iwiat, i za- 
Ićcs się ona tern szczególuić j ,  ze w  proste j ,  tylko z d w óch  
o sób  z ło i o n ć j  o a u o w ic ,  tyle za jm ujących aczkolw iek  
znpełnie  z n y c z a ju y c b  mieści s y t u i c y j ,  i ht wi ciągle bez  
wyszukiwania d z iw n ych  w y p a d k ów  i sprężyn r om a n so ­
w ych .  Jestto sielanka op rom ien ion a  barwą dziew iczć j  
p oezy i  i niewiunej szczćroty ,  nbok szczytnych  skutków 
pruw dtiw ćj  cyw il izący i .  S. J.

W a r s z a w a ,  która juk od  d w óch  lat w ydaje  p ięaoy  
^omorocznik, z p in n  sam ych dain z ł o ż o n y ,  w  którćj 
pismach c za sow y ch  pojaw ia ją  się nieraz jędrne p ióra 
uiewisst  Brtykuly , jak np. p . u y  Z i e m ę c h i e j ,  og ła ­
dza teraz w y d m i e  kilku dzieł  przez kobićty  napisanych! 

romans historyczny Czarna Mara, ,-nanćj autorki Anny 
s k w a s k i e j ,  z wizerunkiem Stauisława i Janusza kitą- 

* ? '  M a z o w ie c k i c h ;  t>) Powieści P a u l i n y  z L. W .  w 2 (  
'om ach  p. t. ir ieś i miasto; c) Poezyje J ó z e f y  P r n -  

■ * * e c k  i ć  j.
Pan J ó z e f  P a s z k o w s k i ,  znany z ładnych  p o e z y j ,  

umieszczanych m iauow ic ie  w  PibUJotece warszawskiej, 
Urzełofył z d ’ ieł D y r o u n : Manfreda i Kaina.

Sceniczne  T o w arzy stw a  w K rólestwie Polskićm w t y c h  
n iach ,  są n t s i ę p u je c e : Z  Krakowa p rz y b y łe  d o  Kalisza,

w czasie zjazdu święto- jańsn iego, b a w ić  będzie  p u b l icz ­
ność  d o b o r e m  dzieł. JP. S t o b i ń s k i  znajdu je  się w  O l ­
kuszu.— JP. P o p i o ł e k  wystawił w Lublin ie  ftatr  letni 
w  og rodz ie  Wajgarta. —  Z  P łocha JP. Ł o z i ń s k i  ma 
z s w o jć m  tow arzystw em  w y je ch ać  10go b. m. Ot, P ozn a­
nia. - W  S ierpcu  jest t o w arzy stw o  J P. N o  w i .1 s k i e g o .  
— W  T o m a szo w ie  za Kaw a > JPP- P i o t r o w s k i ,  H o  l z -  
n i “ n n t K ł y s z y n s h a  i K r ó l i k o w s k a . — Z Radomska 
JP. R a  s z e w s k i  j u ł  w y je c h a ł  d o  C zęs toch ow y .  —  
W  Biały  jest JP. K r a j e w s k i .  —  Z  Krssoegostawu JP. 
' ■ • k o ń s k i  z swćm  T ow arzy Jtw em  ma w y je c h a ć  d o  
H rub ieszow a , gdzie jn l  d ozu aw at  m iłego przy jęc ia ;  z hu 
ma je c h a ć  d o  w ód  nad N ie m n e m , ściągających w iele  
gośc i  dla pora tow a nia  zdrowia. ( K . W .j

Z B e r l i n a .  Frzed kilku dniami sławny obraz 
bitwy pod Waterloo pętla  S t e u b e n a ,  kupiła hrabina 
P o t o c k a ,  w salonie  hturćj obraz ten teraz ua w id o k  
publiczn y  wystaw iony .  Hr-b ina dala za to a rcy d z ie ło  
sztuki 800 ln id orów . Król Jego  M ość  jn ż  700 artyście 
o f ia row a ł  b y ł ,  ale ten sumy tej nie przyjął.  S ł y c h a ć ,  
S e t  majętna pani obraz ten dla g a l e r y i  n a r ó d " -  
w ć j  p o l s k i e j  w  P o z n a n i u  p rz ezn a czy ła ,  aby r y ­
czenie w ynurzone  przez  ostatnie Stany W .  Księziwa 
względ em  założenie muzeum sztuk pięknych w  P ozn a ­
niu uprzedzić . ( ? )  CC. P .j

Paryż zostaje znacznie p o w ię k s z o n y ,  w  blizkości  
pa łacu  Luxem burskiego zakładają dwa now e  okrępi p o d  
na zw isk iem : Miasto Napoleon, Miasto Maryja Amalija.

C h o r o b y  w y n i k a j ą c e  z t i h  z w a n y c h  w i ę ­
z i e ń  s y 1 e n c  y j a I n y  c h. Dnia 10. maja b. r. o d b y ł o  
się w L ondyn ie  zgrom adzenie  A ld c r m a n ów  w  zamiarze 
rozpoznan ia  ważnych u w a g ,  które członek  tegoż z g ro ­
madzenia pan Laut .e  p o d  względem  is toacego  tamże 
w niektórych miejscach u o w e g o  systemu p ohtny  p rzed ­
ł o ż y ć  zamyślił. Członek  ten u d o w o d n i ł ,  i e  cboc iaż  
wiezienie  w K o ld b a t h  ciągle o k o ł o  1400 d o  1500 w ięź ­
n iów  l iczy ,  p -ze c ież  takowe nie o d d a ło  d oty chcza s  ża­
dnego  pacyjent  d o  d om n obłąkanych  w  Bedlam , gdy 
przeciwLie  n ow e  więzienie pokuty ,  l iczące w  przec ięc in  
ty lko  361 o s ó b ,  bardzo  często  p a cy jeu tów  d o  nadmie­
nionego  szpitaln o d d a je ,  z c zeg o  w n o s ić  m o ż n a ,  i.e 
w  tćm więzieniu panu jący  system , w ie lce  się d o  o b łą ­
kania z m y s łów  przyczynia .* )  Pan Lukas uczynił  uwagę, 
iż w szyscy  oświeceni  Ićkarze, z którymi w tej mierze 
m ów ił  , byli  tego zdaoia , że sa l o t n e  zamhuięcie , z w ła ­
szcza jeżeli  z wielkim rygorem  jest  u t r zy m y w a n e ,  bar­
d zo  często  d o  obłąkania z m y s łó w  p row adzi .  Następnie 
u d o w o d n io n o ,  ze okrągłe celi je  bardziej ducha zasmu­
c a ją ,  niż c z w o r o b o c z n e ;  równie  jak i to  w  więzieniach 
pokuty zaprow a dzon e  p ra w id ło :  iż żadnemu w ięźn iow i  
s łow a  g ło śn o  w y m ó w ić  nie w o l n o ,  że w kaplicy g>owę 
sw o ję  ustawiczuie  w j e ó n o  mie jsce z w rócon ą  mieć musi, 
a o a k o n ie c , że  niektórzy p o d  zaostrzeniem kary ua hra- 
węd .iastych ław kach  siedzieć m u łzą ,  wszelhićj ludzko­
ści się sprzec iw ia  i Że przeto  o uchyleniu lego  systemu 
kary, szczerze  p o m y ś le ć  w ypada .

A r t y s i o w s k a  f a m i l i j a  h s i ą i  ę o a. Jedną z naj­
d a w n ie jsz ych  o s o b o w o ś c i  tek dla k r a jo w có w  jako  tć£ 
i z n g rm iczn ych  w e F lorency i  (tak pisze jeden  z tamtej­
szych  k o resp on d en tów  w  Oazette de Londonj jest  b e z ­
p i e c z n i e  osiadła w  sto l icy  toshańskiej fantilija księcia 
Józefa P on ia to w sk ie g o ,  która w  o w y m  kraju słusznie 
nazwę famiylia artistica otrzym ał i. C z łn nkow . j ć j  sa to

# )  I tak okazuje s ię , i e  lo ostatnie w  skutek w ynik łego 
priez  system sylencyjalny obłąkania zm ysłów , w  roku 
1838 cztery , w to k u  1830 trzy , w  roku 1840 p ię ć , a 
w  obecnym roku, ju i  znowu pięć osób doBediamu oddało.
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istotni w ir tu ozy  w  m u zyce  i ś p ie w ie ,  pracują zaszczyt­
nie w malarstwie i rzeźbiarsty ie i wydali  już  kilka kom- 
p o z y c y i  d ram atyczn ych ,  d o  których  książę Józef  par- 
tytnrę napisał. Hotel ich w e F loren cy i  jtst  p ow szeeb n em  
zgrom adzen iem  wszystkich p od róż u ją cy ch  u c z o n y c h ,  
k o m p o z y t o r ó w  muzyki i ba da czów  s t a io ż y t n o ś c i , a na 
d c m  tw ym  teatrze ich bywają  często przedstawiane o p e -  

. r y ,  w  których wszystkie ro le  grywa familija książęca, 
* orkiestrą zaś zarządza p e w ie -  daleki tćjże familii p o w i -  

irowaty. T o  się w y d a rzy ło  m ianowic ie  w  o p e r z e :  L u - 
crecia Bo,-gin początki!  n zeszłego miesiąca w  B o n o n i l , 
gdzie  nadmieniona familija w w y c ie cz c e  podłu g  rzym ­
skich z w y c z a jó w ,  na d o m o w e j  scenie je d n e g o  z tamtej­
sz y ch  kaw alerów  wystąpiła.

Ś m i e r ć  p a n i  B o i v i u  d o k t o r a .  Dnia 16 maja 
rozstała  się z tym światem w W ersa lu  pani Boiyin, na- 
Jeżąca d o  femme celebre w «  F l a n c y i , która w  akuszeryi i 
m e d y c y n ie  tak by ła  biegłą i u c z o n ą ,  iż uniwersytet pa­
ryski nadał jć j  w  tym w yd zia le  stopień d o k to r a ,  a rząd 
o i a n o w a ł  ją najwyższą nadzorczynią  de m iternite (u >mu 
p o ł o ż n i c )  i tamtejszego szpitalu rekonw alescentów . Była 
ona autorką du nentorial des accauchements i innych wa­
ż n y ch  dzie ł p od ob n ó j  t re ś c i ;  została później członkiem  
r ó ż n y c h  u cz o n y c h  tow arzystw  w e F rancyi  i za granicą 
i  dr  żyła tego za sz cz y tu ,  iź o d  je d n e g o  i  najświatlejszych 
p r o f e s o r ó w  w  uniwersytetach n iem ieck ich ,  p odczas  roz -  
hićrania je j r o z p r a w ,  g łęb ok o  uczonym  mężem ( v i r  
doctissimus)  nazwaną została.

W e l l i n g t o n  i N a p o l e o n .  Juz nieraz u c z y n io ­
n o  u w ag ę ,  zawićra jed en  dziennik angielski,  ze  dwaj 
najsławniejsi m ężow ie  u p ły n ion ego  w teku, t je s t :  Na- 
p o>eon  Bonaparte i W e l l in g to n ,  w  nieKtórych chw ilach  
sw eg o  życ ia ,  t ów n ie  jak i w  sw y ch  zdaniach, wielkie p o ­
d ob ień s tw o  do  sienie mieli. I t a k  W ell ington  w  s w o ­
b o d n y c h  chw ilach  m awiał  często  d o  o s ó b ,  z którenn 
m iał  z a ż y ł o ś ć ,  że jest najszczęśliwszym z śmiertelnych 
i  że si» urodził  p o d  w p ły w e m  Jadzw yczajnć j  gwiazdy, 
która się nim o p ie k u je ;  Napoleon  p ie r z y ł  m o c n o ,  że 
j e g o  ciało zranionein b y ć  nie m o ż e ,  z c zeg o  wielu o w ę  
n iew zruszoną  ob o ję tn o ść  w  na jw idoczn ie jszych niebez­
p ieczeń stw ach  tych o b u d w ó c b  m ężów  w yt łu m a czyć  s o ­
b ie  us i łow a ło .  N ap o leon  i W ell ington  urodzili  się w j e -  
dnym  r o k u :  oba d w a j  by li  największym, wodzam i sw ego  
czasu i obadw a j jako p rzec iw n icy  los świata w  o b ecn y m  
w iek u  rozstrzygali .  P odczas ob lężenia  St. Jean d ’A c re  
g d y  bom ba  padła przed nogi Bonapartego ,. a ten unie­
s ion y  żądzą s ł a w y ,  przed oczewistą  śmiercią na krok 
n ie  u ch y l i ł  się w  r e d u c i e ,  grenadyjer  pow al i ł  go na 
z iem ię  i nakrył go  so b ą ;  le jże samćj chwil i  roztizaskała 
s ię  bom ba  i zraniła n iebezpiecznie  ramię w y b a w cy  na­
czelnika. W ell in gton  w idząc  konieczną p otrzebę  o b e jś ć  
p e w n e  przez  F rancuzót .  zajęte stanowisko , stanął p o d  
■Wittoryją 1812 roku na czele b r y g a d y ,  i szedł prze* 
ehaussee którą ogień kartaczow y  z ośm dziesięc iu  w b a -  
tery i  us taw ionych  dział bez  ustanku o c z y s z c z a ł , na nie 
przyjac ie lskie  centrum. Bohate'r angielski utracił dwie 
trzefcie części  tak wr p o le g ły c h  jak w  r a n n y ch ,  sam zaś 
w y s z e d ł  n ieuszkodzony ,  c o  pod łu g  je g o  mniemania ina­
cze j  b y ć  nic m og ło .  G d y  p ierwszy  konzul N ap o leon  
d ow ied z ia ł  się o  machinie piekielnej , p o je c h a ł  do  tea­
t ru ,  p o m im o  przestrogi awych stronników, w  tćm mnie­
maniu , że p roch em  napełn iona  beczka rozsadzi się , za­
n im  on  d o  w ia d om ego  miejsca zamachn się dostanie :  
ale w oźn ica  p ićrw szego  honzula npiwszy się p rz y p a d ­
k iem , zaciął  konie tak ż y w o ,  iż szybkością sw oją  zni­
w e c z y ł  zamach s p isk o w y c h ,  gdyż B onaparte  za jecha ł

u o  d om u o p e r v , nim ;eszcze  machina piekielna pęk-3 
Na m oście  w S a n ta rcm  pisał W ellington memorandum* 
ch oc ia ż  nieprzyjacie l  już całą w ło ś ć  b y ł  o t o c z y ł , a gdy 
go nieprzy jac ie l  tam sp os t rz eg ł ,  zaczę ły  trzy hompanije 
francuzkich w o i t y ż e r ó w  dawać ognia do  n ieg o ;  dow ud ca  
angielski rozw inął  oz ięb le  s w o ję  m a p ę ,  p o r ó w n a ł  s a' 
n o w is k a ,  puczem  w ia z  z b ę b n e m , który mu za pulpit  
s ł u ż y ł ,  co fną ł  się sp oko jn ie  przed n ieprzyjacie lem . G d y  
w  rozp acz l iw ć j  utarczce p od  Brienne roku 1814 v» nie­
dostatku artylerzysty, N a p o leon  sam nabija ł armatę i 
w. Iział, że żołnierze o k o ł o  n iego  ciągle p ad a ją ,  t y m ,  
którzy g o  napom ina l i ,  oby  swego  życia o c h r a n ia ł ,  o d ­
rzekł : fi- kula , która go ma zabić ,  je szcze  nie jest  ulaną. 
B y lź e lo  z a b o b o n  lub p rzezn aczen ie?

Z a  p r ę d k o  p o c h o w a n y .  Dziennik: Echa de la 
Tłterre op o w ia d a  w y p ad ek  następu jący :  Pewien m uL r  
z a c h o r o w a ł  nagle p rzy  r o b o c ie  i umarł. P o  u p ły w ie  
trzydziestu sześciu  godzin przystąpiono  do  p ogrzebu ,  
w ło ż o n o  go w t r u o n ę ,  jednakże jedna staruszka d o -  ; 
strzegłszy niejaką jęd rn ość  w  je g o  c i e l e ,  c o  się n nmar- 
ł y c h  nie zdarza ,  sprzec iw iała  się temu. Z tćm w sz y st -  
kitm zamknięto trunnę i zaw iez ion o  na cmentarz. A le  
gdy grobarz  zaczął rydlem  rzucać w  grób z iem ię ,  us ły ­
szał pon n ry  g łos  d o b y w a ją c y  się z truuny. WyciągniOsiO 
ją natychm iast ,  o l w o r g o ń o , i okaza ło  s ię ,  że pugrzć -  | 
bany  je s zcze  od d y c h a ł .  M iał  on  tyle siły  j e s z c z e ,  że  
kolanem jednę  deskę z trunny wysadz ił .  Jednakże dla 
spóźnienia p o m o c y  lekarsk ić j , t le jący  w nim p ło m y k  
życia  d o  reszty zagasł. P o d o b n e  wypadki c z y ta n y  c zę ­
sto w  pismach p u b l i c z n y c h ,  i sąd z im y , że  pow inn ością  
jest naszą dla przestrogi zw racać  na n it  uwagę p u b l i ­
czn ośc i .

H e r o i c z n a  w d o w a .  Jeana z na jbogatszych e ie -  I 
ganlck w P a ry żu ,  która od  lat kilku była w d o w ą ,  o z n a j­
miła niedawno licznym  swyin z a lo tn ia om ,  iż posia-nu- 
w i ł a , wejść puw tórn ie  w  związki małżeńskie. Zamysł 
ten uśw iadczy ła  publiczn ie  na strzelnicy pana L c p a g e ,  
dokąd ta dama przebrana p o  męzku , codziennie  się uda­
je  , dla wystrzeleuia kilka razy d o  celu. W  krótkim cza ­
sie przybyła  znaczna liczba w zdy ch a jący ch  A d o n i s ó w ,  
którzy o p ićrw szeństw o się dobija li .  Atol i  zapał zdawał 
się znacznie w  nich  o s t y g a ć ,  gdy m łoda w d o w a  o św ia d ­
c z y ła ,  że ty lko  temu odda swą rękę ,  który się o d w a ż y  
na trzydzieści kroków  trzymać zegarek, a ona go  w y ­
strzałem z pistoletu roztrzaska. T y lk o  jeden  pan F***, 
najodważniejszy  czyli najzakochańszy z wszystkich, p o d ­
dał się tej og n iow ć j  prób ie .  Stanąwszy na trzydzieści  
k r o k ó w  przed dam ą, d o b y ł  sw ó j zegarek z kieszonki,  
wyciągnął  rękę i czekał strzału: nie d ługo  t r w a ło ,  ze­
garek roz lec ia ł  się w  kaw ałk i , a kochan kow ie  uściskali 
się  z rad ośc i .

S p r o s t o w a n i e  
W artyku le :  Dwa dni zżyc ia  Elżbiety Dniibackiej, 

w  p rzesz łych  »R o z m a P o ś c ia c h «  na stronicy p ierw szć j ,  
przedziałce 2giej wierszu 5 lym  od  d o ł u ,  miasto p r z “ •' 
o r y n a ,  c zy ta j :  przeorysza. W reszc ie  w  całym  artyknl* 
sp ros tow a ć  należy, że Jadwiga Kowalska była b,atank<fr 
nie zaś siostrzenica Drużbackiej. —  W  Nr. 23. tego?  pisma 
w artyku le : O Literaturze klasycznej , na str, 185. prze'*1 
p ie r w s z e j ,  wićrszu 12. od  góry, zamiast: która z prz t-  
znaczenia swego zawsze jest podręcznym, ale nie główny2# 
środkiem, ale nie zamiarem, c z y t a j 1 która z przeznaczeni11 
swego zawsze jest podręcznem, ale nie gtównem; środkif"> 
ale nie zamiarem.

Redaktor Jan Nep, K a m i ń s k i .  —  Nakiadem Spadkobierców F r a n c i s z k a  K r  a l t  e r  a-
Brukiem P i o t r a  P i l l e r a .


